
C en a n u m eru 1 0 groszy.

G Ł O S  L U B A W S K I
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W y ch o d z i tr iy  razy ty g od n iow o : we w to rek , czw artek  i ao b o tę .

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy Z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 zł.

W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze­
szkód w zakładzie, płożenia pracy 1 tp.) abonent nie ma prawa żąda­

nia nledostarczonych numerów lub edszkbdowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Ńn 59. Konto czekowe^. K. O. Nr. 145266.

Czcionkami drukarni#. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Dr w.

Rok III. Nowemiasto n.Drwęcą, sobota dnia 29 sierpnia 1936 r. | Nr. 100

Synod episkopatu polskiego na Jasnej Górze.
P o  3 5 0  la tach  p ie rw szy  S y n o d  p len a rn y  w  o d ro d zo n e j P o lsce .

P o raz p ie rw szy w  o d ro d zo n e j R zeczy p o s­
p o lite j zb ie ra  s ię  n a  Jasn e j  G ó rze  S y n o d  p len a rn y .

P o d p rzew o d n ic tw em leg a ta p ap ie sk ieg o  
k w rd . M arm ag g i d o sto jn icy ca łeg o k o śc io ła w 
P o lsce zas iąd ą d o o b rad i p o w ezm ą u ch w a ły t. 
zw . s ta tu tu , k tó re o b o w iązyw ać b ęd ą p rzy n a j­
m n ie j p rzez la t d w ad z ie śc ia , g d y ż tak i te rm in  
d la o d p raw ian ia sy n o d ó w  p len a rn y ch  p rzep isu je  
n o w y k o d ek s p raw a k o śc ie ln eg o .

H isto ry czn e to zd a rzen ie . P o p rze rw ie zg ó -  
rą 3 5 0  le tn ie j w zn aw ia K o śc ió ł św ie tn ą  trad y c ję  
sy n o d ó w  p rzed ro zb io ro w y ch w P o lsce , synadów 
a rcy b isk u p a g n ieźn ień sk ieg o P e łk i, w  r . 1 2 3 3  w  
S ie rad zu i 1 2 5 7 w  Ł ęczy cy i sy n o d u p io trk o w ­
sk ieg o w  r . 1 5 7 7 , k tó ry w p ro w ad z ił w  ży c ie u -  
s taw y so b o ru T ry d en ck ieg o , zb aw ien n ie re fo r ­
m u jące k arn o ść k o śc ie ln ą w  P o lsce .

Synody partykularne i plenarne.

S y n o d w  zn aczen iu k an o n iczn em  m u si b y ć  
zw o łan y i o d p raw io n y w ed łu g p raw n y ch  p rzep i­
só w  w ed łu g k tó ry ch m u szą b y ć ró w n ież o g ło ­
szo n e p o w zię te n a n im  p o stan o w ien ia .

Z ależn ie o d jak o śc i rep rezen to w an y ch n a  
sy n o d zie jed n o stek te ry to ria ln y ch ro z ró żn iam y  
sy n o d y p o w szech n e a lb o  .p a rty k u la rn e ,

G d y w  sy n o dz ie tr to rą u d z ia ł p ra rd s taw i-  
c ie le ca łeg o K o śc io ła , m am y w ó w czas d o cay -  
n ien ia a sy n o d em  p o w szech n y m , czy li so b o rem ;  
je śli zaś z jak ieg o  o k ręg u  —  je st to o y n o d p ar»  
ty k u la rn y . S y n o d y p arty k u la rn e , s to so w an e d o . 
p o rząd k u h ie ra rh iczn eg o , d z ie lą s ię n a : p a try -  
ja rch filn e , p ro w in cjo n a ln e i d ieceejo n a ln e —  s to ­
so w an e d o teg o , czy b io rą w  n ich u d z ia ł b is ­
k u p i te ry to rju m , p o d leg łeg o p a try jarsze , lu b  me­
tro p o lic ie , a lb o  też d u ch o w n i, p o d w ład n i b isk u ­
p o w i w  d iecez ji.

Is tn ie ją je szcze sy n o d y n aro d o w e, lu b p le ­
n arn e , k tó ry ch  ce lem  je s t u n o rm o w an ie sp raw  
ty ch p ro w in cy j, w  k tó ry ch p an u ją p o d o bn e  w a ­
ru n k i; b io rą w  n ich u d z ia ł b isk u p i jed n e j n aro ­
d o w o śc i, lu b ca łeg o jak ieg o ś p ań stw a .

T ak i w łaśn ie p len a rn y sy n o d ro zp o czy n a  
w  d n iu 2 5 b m . o b rad y n a Jasn ej G ó rze p o d  
p rzew o d n ic tw em  J . E . k s . k ard y n a ła M arm ag - 
g ieg o , jak o  d e leg a ta p ap iesk ieg o .

Skład synodu.
W  sy n o d z ie p len a rn ym  o p ró cz leg a ta p a ­

p iesk ieg o b io rą u d z ia ł:
Z g ło sem  d ecy d u jący m  1 ) W szy scy ak tu a l­

n i rządcy d iecezy j (tj. b isk u p i-o rd y n a rju sze , ad ­
m in is tra to rzy ap o sto lscy , w ik arju sae  k ap itu łam i)  
w szystk ich o b rząd k ó w ,

2 )  w sz iy scy b isk u p i ty tu la rn i s ta le m ieszk a ­
jący  w  P o lsce (n p . b isk u p i su frag an i) ,

3) A rcy b isk u p m o h y lo w sk i K s. E . R o p p ,
4 )  K s. B isku p C zarn eck i, w izy ta to r ap o sto l­

sk i d la o b rząd k u b izan ty jsk o -s ło w iań sk ieg o ,
5 )  B isk u p p o ło w y K s. G aw lin a .
Z  g ło sem  d o rad czy m :
1 ) p o jed n y m  d e legac ie z k ażd ej k ap itu ły  

m etro p o lita ln e j lu b k a ted ra ln e j w szy stk ich o b ­

rząd k ów ,
2 )  p o jed n y m  d e leg ac ie K ato lick ieg o U n i­

w ersy te tu w  L u b lin ie i fak u lte tó w teo lo g ji n a  
u n iw ersy te tach w  K rak o w ie, L w o w ie , W iln ie i 
W arszaw ie ,

3 )  K s. p ra ł. d r. S t. B ro ss , d y rek to r „N acze­
ln eg o In s ty tu tu A k cji K ato lick ie j0 .

4 )  w szy scy p rze ło żen i zak o n ó w i zg ro m a ­
d zeń zak o n n y ch m ający  w ład zę o rd y n arju sza  w  
s to su nk u d o sw y ch p o d w ład n y ch (n p . p ro w in -  
c ja li) .

Cele syaodu.
C elem  sy n o d u p len arn eg o je st ro zw ażan ie  

śro d k ów  zm ie rza jący ch d o w zm o żen ia w iary , 
k sz ta łto w an ia o b y cza jó w , u su n ięc ia n ad u ży ć , za ­
łag o d zen ia sp o ró w  o raz w p ro w ad zen ia lu b za ­
ch o w an ia jed n o lite j k arn o śc i. W  sp raw ach ty ch  
sy n o d p o w ziąć m o że u ch w a ły k tó re p o d leg a ją  
za tw ie rd zen iu p rzez s to licę A p o sto lsk ą .

S y n o d p len a rn y to zd a rzen ie n iezw y k le  d o ­
n io słe d la K o śc io ła k a to lick ieg o w P o lsce . O b ­
rad y jeg o p rzed ew szy stk iem  in tere so w ać b ęd ą  
d u ch o w ień stw o k tó re p ó źz iie j u ch w a ły jeg o  
w p ro w ad zać b ęd z ie w  ży c ie . A le s ta tu ty te  m a­
ją m o c sw o ją w o b ec ca łeg o sp o łeczeń s tw a k a-  
k o lick iego , tak że i św ieck a jeg o cześć  ży w o  p o ­
w in n a in tere so w ać s ię p rzeb ieg iem  o b rad i u -  
ch w a łam i sy n o d u p len a rneg o .

*  
« *

W zn o w ien ie h ia to ry czn ej trad y c ji S y n o d ó w  
p len a rn y ch w  o d ro d zo n e j P o lsce p o siada n iez ­
m iern ie d o n ios łe zn aczen ie i g łęb o k i sen s m o -
ra in y . P o d k reś lam y w  
tan  sp o só b  raz  je szcze  że  
P o lsk a je s t i p o zo stan ie  
n a w iek i p ań stw em  k a-  
to lick iem  g łęb o k o  p rzy ­
w iązan y m d o s w  e j 
w iary k a to lick ie j, o ta ­
cza jącym  g łęb o k ą  czcią  
i m iło śc ią d u ch o w ień ­
s tw o k a to lick ie .

S to su n ek  n aro d u  p o l-  
sh żep o d o n aszej w ia ­
ry rzy m sk o -k a to lick ie j  
p o siad a  ch lu b n ą  trad y c ­
ję a p rzez S y n o d p le ­
n arn y s to su n ek ten  
w zb og ac i s ię o n o w e  
o g n iw a, k tó re s iln ie j  
je szcze zw iążą P o lsk ę  
z w iarą  k a to lick ą . I tak  
jak w  p rzesz ło śc i p ań ­
s tw o n asze b y ło sze r­
m ierzem  ch rześc ijań s t­
wa, tak i i n ad a l zasz ­
czy tn y ten ty tu ł i m i­
s ję P o lsk a u trzy m a .

Wymiana depesz pomiędzy Legatem pap. 
a P. Prezydentom R zp lite j.

W A R S Z A W A . L eg a t p ap ie sk i n a p ie rw ­
szy p o w szech n y sy n o d b isk u p ó w w P o lsce —  
k ard y n a ł M arm ag g i w y sto so w a ł d o P an a P re ­
zy d en ta R . P . n as tęp u jącą d ep eszę :

„P o n o w n ie w stęp u ję n a z iem ię R zeczy p o s­
p o lite j, b y jak o leg a t O jca św ię teg o p rzew o d n i­
czy ć n a P ie rw szy m  P len a rn y m  S y n o d z ie w  P o l­
sce , sp ieszę p rzes łać w  W asze j E k scelen cji w y

r*

Ks. Kardynał Legat przed dworcem w Częstochowie.

razy g łęb o k ie j czci, w raz z zap ew n ien iem , że  
w  s ław n e j św ią ty n i częs to ch o w sk ie j zan io sę n a j­
g o rę tsze m o d ły za w ielk o ść i p o m y śln o ść u k o ­
ch an e j P o lsk i* * .

P an P rezyd en t o d p o w ied z ia ł n a tę d ep eszę  
n as tęp u jący m  te leg ram em :

„Jeg o E m in enc ja K ard y n a ł L eg a t F ran c i­
szek M arm ag g i, C zęsto ch o w a .

W y raża jąc w d zięczn o ść  za  o fia ro w an ie m o d ­
litw  n a in ten c ję R zeczy p o sp o lite j P o lak ie j, o raz  
d a ięku jąc za u p rze jm e w y razy p o d m o im  ad re ­
sem , ze sw ej s tro n y w itam W aszą E m in en c ję , 
jak o leg a ta O jca św ię teg o n a z iem i p o lsk ie j, 
p ro sząc o p rzy jęc ie w y razów w y so k ieg o p o -  
w ażan ia“ .

Uroczyste powitanie min. Swiętoslawskiego 
delegata rządu na Synod Episkopatu Polskiego 

C Z Ę S T O C H O W A . W d n iu w czo ra jszy m  
p rzy b y ł d o C zęsto ch o w y p . M in is te r W . R . i 
O . P . p ro f. S w ię to sław sk i jak o d e leg a t rząd u  
p o lsk ieg o n a ro zp o czy n a jący  s ię p len a rn y S y ­
n o d E p isk o p atu P o lsk ieg o . W y siad a jąceg o  z

p o c iąg u p . m in is tra S w ię to s ław sk ieg o p o w ita li 
b isk u p K u b in a i s taro s ta R o g o w sk i, p o czem  p . 
m in is te r p rzy d źw ięk ach h y m n u n aro d o w eg o  
p rzeszed ł p rzed fro n tem  m ło d z ieży , k tó ra u rzą ­
d z iła m u o w ac ję z k w ia tam i.

Jak rozpoczął obrady Synod Episkopatu 
Polskiego w Częstochewio.

C Z Ę S T O C H O W A . W e w to rek o  g o d z . 9 .3 0  
p rzed p o łu d n iem  ro zp o czą ł s ię S y n o d E p iek o -  
p a tu P o lsk ieg o .

P u n k tu a ln ie o g o d z in ie 9 ,3 0  
w szy scy  u czes tn icy S y n o d u p ro ­
ces ją sfo rm o w an ą w k lasz to rze  
Jasn o g ó rsk im , u d a li s ię p rzez  
„sa lę  ry ce rsk ą* *  i p o d w ó rze  k lasz ­
to rn e  d o b azy lik i. N ajp ierw  sz li  
n o ta rju sze k o n sy sto rscy , teo lo g o ­
w ie, p raw n icy , p rze ło żen i zak o ­
n ó w  i zg ro m ad zeń  zak o n n y ch , d e ­
leg ac i u n iw ersy te tó w , d e leg ac i  
k ap itu ł, d e leg ac i m etro p o lii, b is ­
k u p i ty tu la rn i, b isku p i o rd y n ar­
iu sze , w reszcie n a  sam y m  k o ń cu  
k ard y n a ło w ie R ak o w sk i i p ry m as  
H lo n d i p o d b a ld ach im em leg a t 
p ap ie sk i k s . k ard y n ał M arm ag g i.

P o w ejśc iu  p ro ces ji d o  k o śc io ­
ła , k s . k ard y n a ł-leg e t za ją ł m ie j­
sce , jak o zas tęp ca O jca św . 
n a sp ec ja ln y m tro n ie u sta ­
w io n ym p o lew e j s tro n ie  

o łta rza . U ro czy stą m szę św . o d ­w ielk ieg o
p raw ił k s . k ard y n a ł p ry m as H lo n d w asy ście  

b isk u p ó w . P o n ab o żeń stw ie  o d m ó w io n o litan ję  

d o W szy stk ich  Ś w ięty ch , p o czem  z ło żo n o  „h o m -  

m ag iu m “ (h o łd ) leg a to w i p ap ie sk iem u , p rzez  

u ca ło w an ie n a k lęczk ach p ie rśc ien ia z p ro ch em  

z g ro b u C h ry stu sa .



W  sali rycersk iej klasztoru Jasnogórsk iego  
zasiad ł na ‘specjalnym  tronie pod baldachim em  
legat papiesk i, trzym ając w ręku , zaopatrzoną  
w ^w ielką pieczęć papieską, bullę O jca św -

Po odpraw ieniu kró tk iej m odlitw y za po­
m yślność o! rad , legat papiesk i ks. kardynał 
M arm aggi odczytał bullę papieską, poczem  po  
udzielen iu błogosław ieństw a papiesk iego , Synod | 
rozpoczął obrady .

Echa Synodu Episkopatu Polskiego na Jasnej 
Garze w prasie zagranicznej.

W prasie niem ieckiej pojaw iły się liczne  
artykuły om aw iające znaczenie Synodu  E pisko- 
patu Polsk iego , obradującego na Jasnej G órze, 
,,V 61kischer B eobachter" w obszernym artyku ­
le sw ego specjalnego w ysłannika stw ierdza  
m . i., że relig ja w Polsce jest nierozerw aln ie  
zw iązana z poczuciem  narodow em  —  a ducho ­
w ieństw o polsk ie, należało zaw sze do najgoręt­
szych patrjo tów .

D o akcji antykom unistycznej, podjętej tw ar­
de przez A kdję kato licką w Polsce dziennik  
niem iecki przyw iązuje ogrom ne znaczenie. 
Specjaln ie w Polsce nik t inny nie jest w m oż- 
m ości tak zm obilizow ać cały N aród i w szystk ie  
jego siły do w alki z czcrw onem niebezpieczeń ­
stw em  jak kato licyzm , którego potencjał uczu ­
ciow y w Polsce . ie m oże być porów nyw any z  
siłą tego uczucia u innych narodów . „B iorąc  
ów specyficzn ie polsk i fak t pod uw agę —  kon ­
kluduje cytow any organ — należy stw ierdzić, 

• że-n iem a przesady w tradycyjnem określen iu
Polsk i jako „Przedm urza C hrześcijaństw a".

Pow ołując się oa ostatn ie listy pastersk ie  
ks. kardynała H londa —  dziennik ośw iadcza, że  
kato licyzm  polsk i jest najw iększym i najpotę­
żniejszym sprzym ierzeńcem  R ządu polsk iego w 
w alce z kom unizm em , który poprzez Polskę, 
sąsiadującą bezpośrednio z R osją Sow iecką —  
zagraża całej E uropie.

Ha dobrej drodze.
Poznański „N ow y K urjer" stw ierdza, że  

opin ja publiczna z szczercm  uznaniem  przyjęła  
okóln ik prem jera Składkow skiego o rejestracji 
urzędników państw ow ych, zajm ujących kilka  
posad i stanow isk , w idząc w nim w yraz prak ­
tycznej realizacji hasła „surow ego życia".

O ceniając tak przychyln ie skutk i ostatn iego  
okóln ika, uw aża się jednak w sferach pra ­
cow niczych za rzecz niew ystarczającą ograni­
czenie jego działan ia praw ie w yłącznie do  
urzędników 7 państw ow ych. Jest oczyw iście  
Z rozum iałe, że tego rodzaju zarządzenie w yda­
ne- być w inno rów nież odnośnie do dygnitarzy  
gospodarczych , zatrudnionych w bankaoh i 
przedsięb iorstw ach etatystycznych czy napół- 
etatystycznych . W  te j dziedzin ie w łaśnie ra ­
dykalne zm iany są jaknajbardziej pożądane. 
T o też in form acje ze źródeł m iarodajnych , 
że niebaw em nastąp i rozszerzenie zakresu  
obow iązyw ania w spom nianego okóln ika i w  
tym kierunku, w yw ołują żyw e zadow olenie  
w śród szerokich m as

Ha wieczny spoczynek do Hałęczowa
sprowadzone zostaną zwłoki

Stefana Żeromskiego
W arszaw a. W  N ałęczow ie pow stał spec­

ja lny kom itet, którego zdaniem jest, podjęcie  
starań o sprow adzenie zw łok Stefana Ż erom skie ­
go do N ałęczow a.

K om itet, w skazując na znane przyw iązanie  
Stefana Ż erom skiego do ziem i N ałęczow skiej, 
w której spoczyw ają zw łoki jego ukochanego  
syaa, podejm uje staran ia, aby  pro tek torat  nad  in i- 
cj-atyw ą przeniesien ia zw łok w ielk iego pisarza  
z W arszaw y do N ałęczow a objęła A kadem ja  
L iteratury .

Przeżycia własne Przedruk ™ b™ ni0"y

Z karty życia leg jonisty

„L egji C udzoziem skiej41 .
46  (D okończenie)

• Z ajm ow aliśm y się także sportem . U pra­
w ialiśm y lekką atletykę i utw orzyliśm y  drużynę  
piłkarską, do której i ja należałem . C zasem  
zdarzyła nam się jaka gartka, którą było spot­
kanie z drużyną zagraniczną. Szczęście jako  
rzecz zm ienna i w zględna raz dopisyw ało re ­
prezentacji naszej L egji, to znów innym razem  
naszym przeciw nikom .

A le czas szybko leci. Z bliżał się szyb- 
kiem i krokam i koniec m ej pięcio letn iej kaden ­
cji służby w L egji. Z decydow ałem stanow czo  
kontrak tu nie przedłużać i w rócić do ojczyzny. 
P rzez ostatn ie trzy m iesiące dostałem dobrą  
funkcję Sprzątałem  jedynie nasz barak , na  
ćw iczenia m ie potrzebow ałem chodzić. B yły to  
chw ile 7. których w yniosłem  jedyne m iłe w spom ­
nien ia z pobytu w L egji C udzoziem skiej. D o ­
w ódca naszej kom panji był bardzo dobrym  
j m iłem  człow iekiem . N am aw iał m nie ciąg le, 
abym  pozostał, sch leb iając, że byłem dobrym  
żołn ierzom , który odbył aż cztery w ypraw y.

G L O S L U B A W SK I:

Plenarne obrady Synodu trw ały do godzi­
ny 7 w ieczorem . W m iędzyczasie o godz. 8  
po poł. w szyscy uczestn icy odpraw ili drogę  
krzyżow ą przy stacjach M ęki Pańskiej na w a­
łach klasztornych . W ieczorem  o godzin ie 8 od ­
była się procesja m arjańska na w ałach klasz ­
to rnych i nabożeństw o u szczytu bazylik i.

Ilość pątn ików obliczają na 150 tys. osób .

N iem cy podw ajają sw oją arm ię
B E R L IN . K anclerz R zeszy podpisał nastę ­

pujący dekret o czasie trw ania czynnej służby  
w ojskow ej w N iem czech :

„  W  zw iązku z par. 8 ustaw y  o obronie pań ­
stw a z dnia 22 m aja 1935 r., co następuję:

C zas trw ania obow iązku służby czynnej w  
trzech częściach sk ładow ych siły zbro jnej zos- 
ta je ustalony jednolicie na 2 lata.

M inister w ojny R zeszy i głów nodow odzący  
sił zbro jnych  w yda odpow iednie zarządzenia w y ­
konaw cze i przejściow e".

U rzędow y  kom unikat, którym  ceynniki m ia­
rodajne uzupełn iają w ydane rozporządzenie, 
uzasadnia bez ogródek konieczność podw yższe­
nia sił liczebnych arm ji niem ieckiej niebezpie ­
czeństw em , grożącetm R zeszy ze strony „m ili-

Si

Po krwawym szturmie powstańcy zdobyli 
Malagę.

PA R Y Ż . W czoraj późnym  w ieczorem  w ojs­
ka pow stańcze zdobyły M alagę.

M iasto M alaga jest jednym z najw iększych  
portów hiszpańskich. Jest to najw iększe m iasto  
hiszpańskie na w ybrzeżu  południow ym  i liczy  
blisko 200  000 ludności. Z dobycie M alagi ozna ­
cza opanow anie całej południow ej H iszpanji 
przez w ojska pow stańcze.

W alka o M alagę m iała przebieg niezw ykle  
krw aw y. Pow stańcy m usieli zdobyw ać dom  za  
dom em . W alka trw ała całą noc i dziś rano to ­
czy się jeszcze na przedm ieściach. W iększa  
część m iasta sto i w płom ieniach . W śród płoną­
cych ulic dogoryw a w alka, zakończona zupeł-  
nem  zw ycięstw em pow stańców .

Tortury i straszna śmierć 600 oficerów 
marynarki.

M A D R Y T . W edług doniesień sy tuacja w  
M adrycie przedstaw ia się coraz gorzej. B rak  
żyw ności przybiera coraz ostrzejsze form y, nie­
które rodziny już od w ielu dni nie w idziały  
m ięsa. B rakuje rów nież chleba. D ow óz żyw no­
ści staje się niew ystarczający .

W  szeregach czerw onej m ilicji m noży się  
dezercja: Przybiera ona m asow e rozm iary . N a  
ulicach sto licy m im o apelu m inistra w ojny  
„W szystk ie karabiny na fD ont“ 1 w idać coraz  
w ięcej m ilicjan tów . Szczególn ie niebezpieczni są  
m ilicjanci, którzy uciek li z fron tu : rozpoczęli 
oni znow u teroryzow ać spokojnych m ieszkań ­
ców , posądzając ich o sym patje  dla pow stańców .

Z kw atery pow stańczej donoszą: że pożar 
sk ładów  nafty w M aladze rozszerza się na całe  
dzieln ice. W  obecnej chw iili połow a m iasta sto i 
w płom ieniach .

Masakra oficerów.
PA R Y Ż. K w atera pow stańcza otrzym ała  

w strząsającą w iadom ość o m asow ej egzekucji 
oficerów bazy m arynark i w ojennej w K artage-  
nie, którzy przed tygodniem w ypow iedzieli po ­
słuszeństw o rządow i m adryckiem u. O ficerow ie 
w liczb ie 600 poddani zostali w ym yślnym to r­
tu rom , a następnie w yw ieziono ich poza port 
i z kam ieniam i uw iązanem i u szy i w rzucono do  
m orza.

G en. Q uelpo de L iano potw ierdza w iado­
m ość o zbom bardow aniu przez sam olo ty rządu

Stanow czo m u jednak odm ów iłem , bow iem  dość  
m iałem  poprzedniego piek ła  m arokkańskiego . W  
ostatn im tygodniu w ezw ał m nie także pułkow ­
nik i różnem i obietn icam i starał się w płynąć  
na m oją decyzję pozostan ia w L egji przez dal­
sze 5 la t. Pozostałem jednak niew zruszony. 
W  ciągu tego tygodnia po rozkazie dziennym  
kazał kapitan m i w ystąp ić z szeregu . Przestra ­
szy łem  się z tego pow odu, bo m yślał& m , że  
znow u w jaką nieprzyjem ną spraw ę zostałem  
w plątany . D opiero , gdy polecił m i ubrać cy ­
w ilne ubranie, uspokoiłem się . G dy stanęłem  
przed nim  jako cyw il, popatrzy ł chw ilę na m nie  
i pow iedział, że m ogę jeszcze się nam yślić i 
podpisać kontrak . D ecyzji pow ziętej przedtem  
nie zm ieniłem .

Powrót do Ojczyzny.
W reszcie nadszedł dzień w którym  m iałem  

opuścić  znienaw idzoną  L egję. Podczas ostatn iej 
nocy w  koszarach nie m ogłem zasnąć, a gdy  
nad ranem  sen zm orzył m e pow ieki, obrazy  
przeszłego życia w L egji podm alow ane barw ą  
nierealności snuły się nieprzerw anym pasm em .

W yjechałem  z O ranu statk iem przez M orze  
Śródziem ne do M arsylji. N iezm ierzony bezkres 
m orza gorące prom ienie słoneczne, a przede- 
w sztystk iem m yśl, że w ydostałem  z tego piekła  

ta iyzm u bolszew ickiego"  i „sow ieckiego  
im perializm u".

U zasadnien ie to sk ierow ane jest zarów no  
pod adresem  zagranicy jak i w łasnej opin ji.

O statn i ustęp urzędow ego kom entarza za­
pow iada w stanow czym  ton ie, iż N iem cy naro- 
dow o-socjalistyczne pow ezm ą w szystk ie koniecz ­
ne środki, celem  sam o obrony przeciw groźbie  
m ilitarnej, idąoej z M oskw y.

D ow odzi to , iż rząd R zeszy zdecydow anie  
podnosi sztandar antykom unistyczny .

Afera szpiegowska w Belgji.
B R U K SE L A . C ała B elgja znajduje się pod  

w rażeniem  olbrzym iej afery szp iegow skiej, któ ­
rą w ykryto w koszarach  B everloo w  C alam inie.

K ilka tygodni ttfm u zginął w B everloo m o ­
del najnow szego karabinu  m aszynow ego. W dro­
żono natychm iast energ iczne śledztw o, które  
zakończyło się aresztow aniem 6 ciu osób , za­
m ieszkałych w Ą ix-la-C hapclle , oddalonej od  
C alam iny o 45 m inut jazdy tram w ajem .

G łów nym i oskarżonym i są: niejak i A rets, 
jego żona i M ersens, żołn ierz, który ukradł ka ­
rab in , zaniósł go na granicę niem iecką i spnze- 
dał za 30.000 franków  belg ijsk ich .

Szczegóły afery szp iegow skiej są trzym ane  
w w ielk iej ta jem nicy .

m adryckiego K adyksu , przyczem  od bom b zgi­
nęło tro je dzieci. B om bardow anie G renady nie 
w yrządziło natom iast pow ażniejszych szkód.

Sukcesy powstańcze.
L IZ B O N A . Pow stańczy generał Q ue«po de  

L iano donosi, że akcja oczyszczania górn iczego  
okręgu R io T into , pozostającego dotychczas w e  
w ładzy anarcho-kom unistów , postępuje szybko  
naprzód . Już w szystk ie osady górn icze zostały  
opanow ane przez pow stańców . M ałe oddziały  
m ilicjan tów  błąkają się jeszcze w górach .

Z fron tu G uadartam a kom unikat donosi, że  
geh . M ola opanow ał całkow icie zbiorn ik i i część  
przew odów  m adryckich w odociągów , nie chce  
jednak przeryw ać dopływ u w ody do stolicy , 
gdtyż w ojska  pow stańcze unikają barbarzyństw a.

Wódz naczelny gen. Rydz-Śmigły wyjeżdża 
do Francji w piątek 28 bm.

W A R SZ A W A . W  piątek dn. 28 bm . w y ­
jeżdża do Paryża generalny inspektor sił zbro j­
nych gen; dyw dzji E dw ard Sm igły-R ydz. G ene­
ralnem u inspektorow i tow arzyszyć będą w po ­
dróży: szef sztabu głów nego gen . bryg . W ac ­
ław Stachiew icz, szef biura inspekcji G .I S .Z . 
płk . dypl. L eon Strzelecki oraz adju tanci rtm . 
V acqueret i rtm . H oroch .

W  ciągu kilkudniow ego pobytu w e Francji 
generalny inspektor sił zbro jnych w eźm ie udział 
w m anew rach arm ji francuskiej.

Wielkie manewry włoskie z udziałem polskiej 
misji wojskowej

N E A PO L . K ról W iktor E m anuel III. w to ­
w arzystw ie  adju tan ta przybył do  N eapolu i udał 
się stąd do A vellino na w ielkie m anew ry arm ji.

M anew ry te rozpoczęły się dziś o północy  
pod dow ództw em następcy tronu ks. H um berta 
i generała B obbio .

PZ Y M . N a zaproszenie w ładz w łoskich  
przybyła tu polska m isja w ojskow a, w skład któ ­
rej w chodzą gen . W ład, płk . K oźm iński i m jr. 
M ajew ski. Z ram ienia am basady tow arzyszyć 
im  będzie attache w ojskow y Polsk i w R zym ie  
m jr. N iew ęgłow ski. M isja obecna będzie na m a ­
new rach arm ji w łoskiej, które odbędą się m ię ­
dzy N eapolem a B ari.

L egji, napełn iały m ą duszę praw dziw em  w etse- 
lem . .W dychając czyste m orskie pow ietrze  
czułem  się jak now onarodzony i z ufnością  pa ­
trzy łem  w przyszłość. Po dłuższym pobycie  
na okręcie przestałem jednak zachw ycać się  
pięknem  życia w obec zbyt prozaicznego koły ­
san ia się statku , a co za tern idzie chorobj^  
m orskiej, której objaw am i były w yraźne ink li­
nacje ku sto licy Ł otw y, m usiałem jak każdy  
now y pasażer statku sp łacić dług m orzu .

D otarliśm y w krótce do M arsylji, skąd bez­
pośrednio pociąg iem  w yjechałem  do L ille , gdzie  
otrzym ałem  paszport, a także w opiekę pod ­
czas podróży m ałego chłopca-siero tę. którego  
pow ierzy ł m i konsulat, abym go zaw iózł do  
T orunia. Pow ierzone m i zadanie spełn iłem  
sum iennie, oddając chłopczyka krew nym w  
T oruniu .

Z L ille w yjechałem  dalej w drogę do B er­
lina, skąd sk ierow ałem się na K atow ice, Poz­
nań i T oruń . G dy pociąg przekroczył granicę  
jakieś w zruszenie ścisnęło m e serce łzy sta­
nęły m i w oczach . W it»j Polsko! W itaj D roga  
O jczyzno! O bym na T w ^em m atew ynem łon ie  
m ógł pozostać nazaw aze!

K O N IE C .
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Spędy bekonów w Lubawie
odbędą się : w  poniedziałek  31 sierpnia br. godz. 
6 rano jak następuje:

O staszew o, Sw iniarc, Z ielkow o, Z łotow o, 
R ożental, L ubstynek, R um ian, Z w iniarz, O m ule, 
C zerlin , R um ienica, G rabow o, K azanice, T argo ­
w isko M ontow o, L ubstyn, L ubaw a, G rodziczno, 
Sam pław a B yszw ałd , W ałdyki, Prątn ica, R a- 
kow ice.
W Nowemmieśrie we wterek 1 września br.
6 rano jak następuje  :

M ałe i W . B ałów ki, B ratjan , G w iździny, 
K am ionka, L ekarty , M arzęcice, N ow em iasto , 
Z ajączkow o, Sam pław a, R akow ice, N ow em iasto , 
M roczno, K urzętn ik , M ikołajk i, N ow ydw ór, 
N iem . B rzozie, R adom no.

D opuszcza się dostaw ców  z okręgu spędów  
L ubaw a i B iskupiec.

Inż. R . R aciborski.

Uwaga! Hodowcy świń bekonowych!
Podaję do w iadom ości w szystk im pp. Prezesow i 

K ół Producentów  T rzody C hlew nej-B ekonow ej oraz człon­
kom odstaw iającym św inie bekonow e, że z dniem 28  
sierpnia 1936 objąłem stanow isko instruktora hodow li 
Pom orskiej Izby R olniczej po p. inż. R aciborskim .

Proszę zatem w szelką korespondencję dotyczącą  
produkcji i odstaw y (spędy) bekonów  kierow ać pod adres;

B olesław G rochow ski, instruktor hodow li Pom . 
Izby R oln. N ow em iasto n/D rw . ul. Sobieskiego 7. II. ptr.

R ów nocześnie przypom inam  pp. Prezesom o prze­
strzeganiu pisem nych zgłoszeń św iń bekonow ych od  
członków  w sw oim  kole na spędy w N ow em m ieśeie i w  
L ubaw ie.

Z głoszenie w inno nadejść do Instruktorjatu H odo ­
w lanego najpóźniej 5 dni przed spędem t. j. w czw artek  
rano.

N iezgłoszone św inie bekonow e lub zgłoszone za  
późno nie będą odebrane na spędzie.

(— ) B olesław  G rochow ski Instruktor K odow i.

Kronika.
Nowemiasto, dnia 28 sierpnia 1936 r

Piątek t  A ugustyna
Sobota  Ścięcie gł. św . Jana  C hrz.
N iedziela R óży L im aus, Feliksa
Poniedziałek R ajm unda, Paulina

Sł ońca: w schód o godz. 4.34 zachód o godz. 18 17

Doniosły okólnik o składkach w szkołach 
w szkole powsz. najwyżej 1 grosz mieś 

w szkole średniej 25 gr.
P. M inister ośw iaty w ydanym ostatn io okólnik iem  

polecił ponow nie ograniczyć jak najbardziej w szelkiego  
rodzaju składki i zbiórki w  szkołach przy przestrzeganiu  
następujących zasad :

W  stosunku do składek:
Z w rócić specjalną uw agę na stronę w ychow aw czą, 

to jest na jaknajw iększą ragularność w płacania rów no ­
m iernych przez każdego ucznia składek.

Składki te nie m ogą przekraczać m iesięcznie na  
jeden cel od  jednego ucznia w ’ szkołach pow szechnych  
kw oty jednego grosA , a w szkołach średnich ogólno ­
kształcących i zaw odow ych kw oty 25 groszy.

W  stosunku do zbiórek  i nadzw yczajnych dodatków  
m ogą one być organizow ane jedynie w śród rodziców  
(opiekunów ) i przez nich składane na rzecz upow ażnio­
nych do tego czlonkd ’w zarządów (opiek szkolnych) czy  
specjalnych kom itetów  lub kół rodzicielsk ich .

B en specjalnej zgody m inisterstw a nie są dozw olo­
na żadne odchylenia od pow yższych zasad“ .

Z miasta i powiatu.

Komunikat.
Z pow odu przebudow y m ostu w M roezenku, zam y ­

kam z dojieni 28 V III. 1936 r. aż do odw ołania w szelki 
ruch na drodze M roczenko— G rodziczno w  km . 3,7 - 3,8 .

R uch kierow ać należy na M roczenko przez m ost 
T am a— L orki.

Przew odniczący W ydziałoJPow iatow ego:
(— ) D r. W . T om czyński Starosta Pow iatow y.

Próby o Państwową Odznakę Sportową.
K om enda Pow iatow a P. W . i W . F. pow iatu lu ­

baw skiego przeprow adza w dniu 30 sierpnia 1986 r. w  
B ratjanie próby o P. O . S. dla niestow arzyszonych.

Z biórka w szystk ich którzy zam ierzają brać udział 
w pow yższych próbach punktualn ie o godzinie 14-tej 
(2 popołudniu) na placu przy szkole pow szechnej w  
B ratjanie.

W  zw iązku z tern zw racam się z apelem do po ­
szczególnych ocganizacyj i stow arzyszeń o w zięcie grem - 
jalnego udziału w próbach o P. O . S. 1 strzelaniu z broni 
m ałokalibrow ej o O dznakę Strzelecką.

K ażdy ubiegający się o P. O . S. i O . S, w inien za­
brać ze sobą odnośną leg itym ację o ile takow ą posiada  
i przedstaw ić ją przed zaw odam i K om isji Próby.

Kiermasz parjafalny
Nowemiasto. N a raecz dzw onów  dzw onni­

cy naszego kościo ła parafialnego urządzam y w  
niedzielę dnia 6 września b. r.
KIERMASZ PARAFJALNY

na boisku sportowom
Początek o godz. 2 p.p . W razie niepogody  
K ierm asz odbędzie się w sali Hotelu Central­

nego o godz. 4-tej po poł.
N a program  składa się dużo niespodziadek. 
Przygryw ać będzie orkiestra 64 pułku piech.

Z a K om itet O rganizacyjny  
K s. Proboszcz

Z gimnazjum.
Nowemiasto. R ok szkolny 1936/37  rozpoczyna się  

nabożeństw em  w kościele parafjalnym  dnia  3-go  w rześnia, 
o godz. 9-tej. Z biórka m łodzieży na deledsińcu szkolnym  
o godz. 8.45. Po nabożeństw ie agrom adzi się m łodzież w  
auli szkoły , gdzie przem ów i do niej dyrektor zakładu. 
D nia 4 w rześnia o godz. 8-j rozpocznie się norm alna  
nauka szkolne.

M łodzież w inna zaopatrzyć się do tego ’czasu w  
podręczniki i przybory szkolne. W ykąz podręczników na  
bieżący rok szkolny znajduje się na korytarzu  szkolnym . 
W  bieżącym  roku szkolnym  obow iązuje uczniów i uczen ­
nice w szystk ich klas przepisany m undurek szkolny.

O soby, pragnące utrzym yw ać na stancji uczniów  
lub uczenice, m uszą uzyskać nato zezw olenie ze strony 
D yrekcji zakładu. D yrekcja.

Wywiad z Panem Burmistrzem o robetach 

inwestycyjnych miasta Howegcmiasta.
Jak już donosiliśm y, p. B urm istrz W  cho- 

w iak udzielił w yw iadu  przedstaw icielom m iejsco ­
w ej prasy , w  którym  szczegółow o poinform ow ał 
ich o zakresie i przebiegu prac inw estycyjnych  
m iasta. N a w stępie p. B urm istrz podkreślił, iż 
w szystk ie dotychczasow e poczynania w ładz*  
i korporacyj m iejskich w  dziedzin ie inw estycyj­
nej, m ają w  pierw szym  rzędzie na celu realizację 
planu stw orzenia pięknej sto licy ziem i lubaw s­
kiej. C o w zw iązku z tym  planem zrobiono, co  
się robi i co zam ierza się na przyszłość?

Całkowite skanalizowanie miasta.
C ałkow ite skanalizow anie sanitarne i desz­

czow e ulic, łącznie z w ybudow aniem oczysz ­
czaln i potrw a praw dopodobnie jeszcze 3 —  4  
lat. W r. bież, skanalizow ano ul. 19 stycznia, 
część W ierzbow ej, część M ickiew icza i odcinek  
od ul. W ierzbow ej do ul. K opernika. Pozatem  
jeszcze w b. roku skanalizow ane będą: część  
rynku (B ank L udow y — H otel C entralny) ul. 
O kólna i ul. K opernika. O gólna długość położo­
nych kanałów w ynosi c - a 800 m . bieżących. 
N a skrzyżow aniu ulic W ierzbow ej i M ickiew i­
cza pobudow ano przew al burzow y, służący do  
odprow adzenia nadm iaru w ód deszczow ych. 
Przew al ten , konstrukcyjnie b. ciekaw ie roz­
w iązany przez p. inż. Skriabina, w yw ołał żyw e  
zain teresow anie u pp. lustratorów m inisterial­
nych i w ojew ódzkich , baw iących w ub. tygod ­
niu w naszem  m ieście.

P. B urm istrz w yjaśnia przyczyny pow olnego  
tem pa prac kanalizacyjnych przy ulicy 19  
stycznia. O tóż praca na tym odcinku trw a  
dłużej, gdyż ze w zględu na w ielką ilość uliczek  
poprzecznych, zakładać trzeba było aż 7 stu- 
daien kontro lnych. Pozatem w ykończenie prac  
kanalizacyjnych ną tej ulicy zw iązane jest 
ściśle z m ającem nastąpić przebrukow aniem  
ulicy przez W ydział Pow iatow y (n ieustalony  
jest jeszcze poziom ulicy).

Przeprow adzona dotąd K analizacja pozw oli 
na zlikw idow anie dw óch brudnych punktów w  
m ieście. Jeden to brudny ściek przy ul. 19 st. 
i W ierzbow ej, drugi to cuchnący rów , biegną­
cy od ul. W ierzb, do ul. M ickiew icza.

Wybrukowanie targowiska.
B łotniste i nieuporządkow ane targow isko  

było przez szereg lat jedną z bolączek m iasta, 
dom agającą się napraw y. O tóż dzięki pom ocy  
finansow ej Funduszu Pracy w ybrukow ano c-a  
2500m 2 targow iska. W ybudow any też został 
i poszerzony dojazd. O becnie przystąpiono do  
przebrukow ania ul. W ierzbow ej. (Jezdnia daw ­
niej 3 m . obecnie 6 m etrów .)

Przebudowanie państwowej drogi tranzytowej 
prowadzącej przez miasto.

D zięki usilnym staraniom Z arządu M iej­
skiego, przychylnem u  ustosunkow aniu się R ady  
M iejskiej i W ydziału Pow iatow ego, udało się  
spraw ę przebrukow ania państw , drogi tranzy ­
tow ej po 16-tu latach doprow adzić do realizacji. 
U rz?ąd W ojew ódzki przeznaczył narazie na ten  
cel kw otę 30-tu tysięoy zdotych. Z a te pienią­
dze W ydział Pow iatow y w ybrukuje ulice

Z saii sądowej.
Nowemiasto. W  ub. w torek odbyły się w  tu t. są­

dzie G rodzkim rozpraw y karne, na których zasądzeni 
zostali :

M alinow ski K azim ierz z T ereszew a za kradzież  
leśną 33 zł. grzyw ny lub 7 dni aresztu . O rzechow ski B ron  
i T ofel K onstanty z W aw row ic za kradzież leśną, po 560  
zł grzyw ny lub po 112 dni aresztu . B rok Fryderyk i A l­
bert z O tręby za kradzież leśną, po 4o zł grzyw ny lub  
8 dni aresztu . K ec M arjanna z N ow egom iasta za kradzież  
trzew ików  ze sklepu 6 m ieś, w ięzienia z zaw . na 3 lata. 
Sadziński Józef z B ratjana za kradzież row eru 6 m ieś, 
w ięzienia. Staw iarscy Jan i A nna z G w iździn za kradzi ż 
system atyczną m leka po 1 m ieś, aresztu z zaw iesz. na 2  
lata. W ęgorzew ski Franc, z G w iździn za kradzież osi i 
innych przedm iotów od  pow ózki 1 m ics. aresztu z zaw . na  
2 lata.

Apel do ofiarności Szan. Obywatelstwa 

miasta Lubawy.
C hyżym krokiem opuszcza nas lato , nastają dni 

chłodne, przedsm ak jesieni w następstw ie m roźnej zim y. 
N asuw a się troska o zaopatrzenie naszych ubogich w  
ciepłą odzież, bieliznę i w ęgiel na zim ę. N iestety kasa  
nasza św ieci pustkam i. Z anosim y w ięc naszą gorącą  
i usilną prośbę do Szan. O byw atelstw o m iasta naszego, 
aby zechciało przyjść z w ydatną pom ocą stow arzysaeniu  
naszem u, abyśm y już dziś m ogły grom adzić zapasy na  
przyszłą  zim ę. N iechaj ubogi bliźni uasz, w którym  w i­
dzieć pow inniśm y sam ego Jezusa C hrystusa, nie cierp i 
w skutek m rozu i głodu.

W dniu 6 w rześnia  b.r. urządza Stow . Pań M iłosier­
dzia w L ubaw ie, kw estę uliczną. N iechże każdy da co  
m oże, a da chętn ie i szozerze. M am y nadzieję, że Szan. 
O byw atelstw o >i tym  razem nie odm ów i nam  sw ej pom o ­
cy, o co gorąco prosim y.

Z sali sądowej.
Lubawa. D nia 17 bm . przed Sądem G rodzkim w  

L ubaw ie odbyły się rozpraw y karne na których zasądze­
ni zostali:

R eichert Jerzy z B agna, za zniew ażenie poster. 
Sachow iaka z poster. P. P. R adom no, skazany na 1 tydzień  
aresztu z zaw ieszeniem na 2 Jata.

Z erell Fryderyk z Ł ąk koło N ow egom iasta, za prze­
niesienie przez granicę z N iem iec do Polski 2 pedałów  od  
row eru , skazany na 11,60 zł. grzyw ny, 11,60 zł opłat są­
dow ych i konfiskatę pedałów .

C hojnacki M arceli z Jam ieln ika, za nielegalny w y ­
szynk podczas zabaw y, na 10 zł grzyw ny i ponoszenie  
kosztów sądow ych.

Czas najwyższy

pom yśleć o odnow ieniu abonam entu

„GŁOSU LUBAWSKIEGO” 
na m-c wrzesień

Abonament miesięczny tylko 1 złoty.

19 stycznia, Sobieskiego i K ościuszki R oboty  
rozpoczną się praw dopodobnie 1-go w rześnia.

Wybrukowanie rynku.

U lica Ł ąkow ska i cały rynek w ybrukow a ­
nym zostanie w roku przyszłym . R ynek całko ­
w icie zniw elow anym uzyska now oczesną jezdnię, 
a pośrodku w yłożony zostanie płytam i. W  ten  
sposób rynek nasz zyska w ygląd napraw dę  
w ielkom iejski.

Rozszerzenie ulicy przy bramie łąkowskiej.

W  zw iązku z przebrukow aniem drogi tran ­
zytow ej Z arząd M iejski przystąpił do rozbiórki 
części dom u p. Strehla (naprzeciw bram y Ł ą­
kow skiej), w ystępującej poza lin ję regulacyjną. 
Z aznaczyć należy , iż spraw a w yrów nania strat 
spow odow anych tą rozbiórkę, załatw iona została  
przez strony polubow nie. Poszerzenie ruchli­
w ej ulicy w tern m iejscu m iłośnicy m iasta  
przyjm ą niew ątpliw ie z najw yźszem zadow o ­
len iem .

Inne pnace prowadzone przez miasto.

O becnie M agistrat w ykańcza prace przy  
rozbudowie gimnazjum, tak iż sale szkolne od ­
dane zostaną do użytku zakładu z dniem  roz ­
poczęcia nauki.

Szkoła Powszechna nastręcza dużo kło ­
potów . Pom im o starań i dobrej ro li ze strony  
Ż arz. M iejskiego całkow ite w ykończenie gm a­
chu dozna jednom iesięcznego opóźnienia. W  
głów nej m ierze przyczynę tego stanow i strajk  
parkieciarzy . W  tym  czasie uporządkow any też  
zostanie dziedzin iec, oraz postaw iony parkan.

Spraw a w ykupienia przez m iasto starego  
cm entarza żydow skiego jest na dobrej drodze. 
Z arząd M iejski stara się tę spraw ę załatw ić  
z gm iną żydow ską polubow nie.

I w reszcie w zakończeniu rejestru tak  
licznych prac p. B urm istrz podaje, iż przebu ­
dow ane zostaną nieco biura M agistratu .

Co przewiduje 4-letni plan inwestycyjny.

W  ram aeh planu inw estycyjnego ustalone­
go na lata 1937-1940 m ieszczą się następujące  
prace: 1. K ontynuow anie dalszych prac i cał­
kow ite . skanalizow anie m iasta. 2. C ałkow ite  
w ybrukow anie targow iska. 3. Przebaukow anie 
rynku. 4. Przygotow anie planów i przeprow a ­
dzenie studjów w odociągow ych. 5. Z organizo-  
w anie ogródków działkow ych dla bezrobotnych. 
6. U rządzenie chodnika w zdłuż ul. łąkow skiej 
(po lew ej stronie). 7. W ybudow anie kąpieliska,  
plaży i basenu sportow ego. 8 Przebrukow ania  
ulic: L ipow ej, M ickiew icza, K azim ierza, K ościel­
nej, Szkolnej, drogi św . Jana i przebrukow anie  
w raz z przedłużeniem  ulicy Sienkiew icza.

*
* *

Jeżeli to w szystko uzyskam y, to bez prze­
sady będzie m ożna pow iedzieć, że N ow em iasto  
zyska piękny w ygląd sto licy ziem i lubaw skiej. 
Podkreślić też należy , iż dotąd osiągnięte rezul­
taty są w znacznej m ierze w ynikiem zgodnej 
w spółpracy K orporacyj M iejskich z Z arządem  
M iejskim , oraz w ytężonej pracy gospodarza  
m iasta p B urm istrza W achow iaka.

Kłopot ze zmarłym wychrztą.
W  W arszaw ie zm arł 19 bm . 35 letn i urzęd ­

nik państw ow y Jerzy N eum ann. K oledzy zm ar­
łego udali się do jego m ieszkania, gdzie prze ­
konali się, że rodzina przygotow uje pogrzeb  
żydow ski. W iadom em jednak było , że N eum ann  
ochrzcił się przed kilku laty w C zęstochow ie 
i w biurze podaw ał się za katolika.

W obec tego koledzy zm arłego zam ów ili 
pogrzeb katolicki w parafji św . Florjana, pod ­
czas gdy rodzina chciała go pochow ać na 
kirkucie.

Podczas pogrzebu doszło do aw antury , a 
w ładze w strzym ały pogrzeb aź do w yjaśnienia  
całej spraw y.

W dow a ośw iadczyła, źe nic nie w ie o  
chrzcie zm arłego m ęża, a dzieci jak stw ierdzo­
no, nie były chtfzcone.

Z m arły płacił składki na gm inę żydow ską, 
a rów nocześnie był członkiem i działaczem  
różnych organizacyj społacznych i chrześcijańs ­
kich , za co otrzym ał naw et srebrny krzyż  
zasługi.

T ak to jest z w ychrztam i. Z nazw y są ,,ka ­
to likam i11 , a w rzeczyw istości pozoslają żydam i. 
Ł udzi się ten , kto przypuszcza, że żydów  m oż­
na naw rócić.

Ruch Towarzystw.
Zebraaia Kółek Rolniczych na niedzielę 

dnia 30. 8. 36. r.
O m ule o godz. 14-tej Z łotow o o gozd. 174ej
C zerlin „ 17-tej N ow em iasto „ lo-tej

N a pow yższe zebrania przybędzie prelegent. O l?cz- 
ny udział prosi się.
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O b w ieszczen ie GFEDCBA

o iicytac|i ruchomości
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  N o w em m ieś- 

c ie n . D rw ęcą EDCBAAlfons Ligman m ający k an cela r­

ię w  N o w em m ieśc ie  u l. P o p  L ip am i n r,1 8 n a p o d ­

s taw ie art 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b liczn e j 

w iad o m o śc i, że d n ia 3 1 sierpnia 1936 r. o godz. 
16,00 w Nawrze o d b ęd z ie s ię

1-sza licytacja ruchomości 
n a leżący ch d o Wiktora i Wandy Domeyków 

sk ład a jący ch s ię z 8 5 c tr. ży ta w  s to g u p o  

6 z ł za 1 c tr. n a p o lu p o d w io sk ą N aw ra , o sza ­

co w an y ch n a łączn ą su m ę zl. 510
R u ch om o ści m o żn a  o g lądać  w d n iu licy tac ji 

w m ie jscu i czasie w y żej o zn aczo n y m ,

N o m em iasto , d n ia 2 1 s ierp n ia 1 9 3 6 r .

Ligman (—) K o m o rn ik .

„Słowak Polak dwa bratanki...*'
; Manifestacja braterska polsko słowackiego 

na Spiżu.

B R A T IS L A W A . W  ty ch d n iach  o d b y ło  s ię  

w sp isk ie j S tare j W si zeb ran ie s ło w ack ieg o  

s tro n n is tw a  lu d o w eg o , n a k tó re  p rzy b y ło  ró w n ież  

k ilk u k sięży i zn aczn a liczb a lu d n o śc i g ó ra ls ­

k ie j z P o lsk i. N a zeb ran iu p rzem ó w ił m . in . k s. 

H lin k a , k tó ry o p ró cz b ieżący ch p ro b lem ów  p o ­

lity czn y ch i sp o łeczn y ch p o ru szy ł ró w n ież  sp ra ­

w ę s to su n k u S ło w ak ó w d o P o lsk i. S tw ie rd z ił 

o n , że S ło w acy ży w ią d la P o lak ów , jak o d la  

S ło w ian i k a to lik ó w , n a jszczersze u czu cia i ży ­

czą im  n a jśw ie tn ie jszego ro zw o ju ich p ań stw a .

—  ,,P o lo w a se rca s ło w ack ieg o  —  m ó w ił k s. 

H lin k a —  n a leży d o P o lak ó w , k tó ry ch S lo w ax ty  

k o ch a ją jak o b rac i w S ło w iań szczy źn ie i w  

k o śc ie le '4 .
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Konrad Skibowski - Nowemiasto n. Drw.
ul. Sobieskiego 6. Telefon 46.
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PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — sobota 29. VIII.

6 .3 0 — 8 .0 0 A u d . p o ran n a 1 2 .0 3 P rzeg ląd ro ln . n rasy  

1 2 .1 3 D zień , p o łu d n . 1 2 .23 M u zy k a b a le to w a 1 5 .40 W iad . 
g o sp o d arcze 1 5 .4 5 A u d . d la d z iec i 1 6 .3 0 K o n cert ch ó ru  
K o le jo w eg o 1 6 .4 5 O d czy t 1 7 .0 0 K o n cert 1 7 .5 0 P o g ad an k a  
I8 .0 0 N asz p ro g ram  1 8 .1 5 K o n cert rek lam o w y 1 8 .5 0 P o ­
g ad an ka ak tu a ln a 1 9 .oo K o n cert 2 0 .1 5 A u d y c ja d la P o la ­
k ó w  zag ran icą 2 0 .4 5 D zień , w iecz . 2 1 .0 0 R ecita l w io lo n cz . 

2 2 .1 5 K o n cert ro z ry w k o w y 2 3 .0 0 M u zy k a tan eczn a .

Warszawa — niedziela 30. VIII.
8 .o o — 9 ,o o A u d . p o rań . 9 .o o N ab o żeń . z W arszaw y  

lo .3 o M u cy k a 1 1 .4 5 P rzeg ląd film . 1 2 ,o 3 leo o tak tó w  m u ­
zy k i 1 4 .3 o A u d . d la w si 1 5 .o o K o n c . rek lam . 1 5 .3 o P ły ty  
1 6 .3 o T r. z lo tn . M o k o to w sk ieg o 1 7 .o o K o n cert IS .o o P o d *  
w ieczo rek p rzy m ik rofo n ie 1 9 .5 5 R ecit. fo rtep . 2 o ,4 o  P rzu -  
g ląe p o lity czn y 2 o .5 o D zień , w iecz . 2 1 .o o S łu ch o w isk o  
2 1 .3 o P ieśn i 2 2 .o o W iad . sp o rt. 2 2 .2o M u zy ka lek . i tan .

Warszawa — poniedziałek 31. jVIII.
6 .3 0 — 8 .o o A u d . p o rań . 1 2 .o 5 S k rzy n k ta ro ln . 1 2 .1 5  

D zień , p o łu d . 1 2 .2 5 P ły ty 1 5 .4 5 A u d . d la d z iec i I6 .0 0 K o n ­
cert 1 7 .o o au d . m u z. 1 7 .5 o P o g ad an k a  I8 .0 0 S k rzy n k a  o g ó l­
n a 1 8 .1 5 K o n c , rek lam  1 9 .o o A u d . z W y staw y R ad jo w ej 
2 o .o o D u et fo rtep . 2 o .4 5 D zień , w iecz . 2 o .5 5 P o g ad an k a  
2 1 .o o O p ere tk a 2 4 .4 5 W iad . sp o rt. 2 2 .o o S ły n n e sy m fo n je  

2 3 .o o M u zy k a tan ,

Toruń — sobota 29. VIL1.
6 .0 0 — 6 .3 3 A u d . p o rań . 1 2 .0 3 P o g . ro ln . 1 4 .3 0 M u z- 

fran cu sk a 1 5 .40 W iad . g o sp . 1 8 0 0 N asz p ro g ram  1 8 .1 0  P ły ­

ty 1 8 .3 0 K o n cert rek lam o w y .

Toruń — niedziela 30. VIII.
8  0 0 — 9 .0 0 A u d . p o ran n a 1 0 .3 0 P ły ty 1 1 .4 5 P rzeg ląd  

tea traln y 1 4 .3 0 A u d . d la  w si 1 5 .3 0 P ły ty 2 2 .o o  W iad . sp o rt. 

2 2 .2 o M u zy k a tan .

Toruń — poniedziałek 31.’ VIII.
6 .0 0 — 6 .3 3 A u d . p o rań . 1 2 .0 3 R ecy tacja p ro zy 1 4 .3 0  

W szy stk ieg o p o tro ch u 1 6 .0 0 P o p u la rn y k o n cert 1 8 .6 5  
P o g ad an k a sp o łeczn a 1 8 .1 5 G ita ra h aw ajsk a 1 8 .35 K o n c . 

rek lam o w y 2 1 .5 0 S ły n n e sy m fo n je .

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miloszewski w Nowemmicście n. Drw 

Wydawca: Celestyn Miioszewski w Nowemmieście n. Drw.

O strzeg am

p rzed ro zsiew an iem  fa łszy ­

w y ch  p lo tek  o m n ie i m o im  
p rzed sięb io rstw ie . W in n y ch  
p o c iąg nę  d o  o d p o w . sąd o w ej

Bolesław Mroczyński

Mistrz Tonu, Precyzji i Formy.
9 0
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gotówki liczy za 100 ił pożyczkę narodową lub inwestycyjną

F irm a Jan Dąbkowski - L u b aw a R y n ek 1 3 T ele fo n 16.

G o rąco p ro szę o ła sk aw e

R y n ek 2 1

u
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U W A G A ! S E

Reperacje 
zeg arm istrzo w sk ie

fachowo, tanio i solidnie
wykonuj® brat mój

egzaminowany zegarmistrz 
i jubiler.

Również fachowa naprawa wszelkich 

aparatów fotegr. oraz maszyn do pi­
sania wszystkich systemów.

P o lecam

obrączki ślubne para już od
2 zł. oraz najnowszą biżuterję 

p o p arc ie p rzedsięb io rs tw a s ie ro t,  

e  w  s k  a - N o w em iasto  
— N aro żn ik k o śc ie ln e j.

I

$

I

Na nowy rok szkolny
polecam najtaniej 

zeszyty, bruliony, ołówki, obsadki, płćra, cyrkle, kredki, farbki, 
atramenty, TEKI, TORNISTRY, PIÓRNIKI i I. d.

Wielki wybór wiecznych piór po niskich cenach 

P o lecam : dr«kl, zaproszenia weselne, pieczątki, przyjmuję 

książki do oprawy

A u g . M aliszew sk i - L u b aw a G d ań sk a 1 .
D ruk arn ia , sk ład arty k . p iśm ien n y ch i p rzy b . szk o ln y ch

UWAGA!

S m o ła d esty l.

lep n ik

p ap a

k arb o ljn eu m  

trzc in a su fit.

g ip s
g w o źd zie

w ap n o

cem ent P o rtl. 

d źw ig ary

K afle d o p iec , 

w ró żn . k o lo r, 

m an eźe

m łock arn ie  

w ia ln ie

s ieczk arn ie  

k u lty w afo ry

p łu g i - b ro n y  

p arn ik i „V en tzk ieg o"

o raz

w sze lk ie in n e ar­

ty k u ły  b u d o w lane  

i ro ln icze p o leca  

z n o w y ch  p rzesy ­

łek  p o  n a jn iższy ch  

cen ach

N. Ewertowski 
Nowemiasto 

h an d e l że laza , m aszy n  

ro ln iczy ch , artyk u łó w  

b u d o w lan y ch , sp rzętó w  

d o m o w y ch .

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE

w y k o n u je

solidnie i terminowo

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

P rzy jm u ję je szcze  

dziewczynki szkolne 

n a s tan c ję  

N. Heldtówna
N o w em iasto u l. L ip o w a

czeladnik 
młynarski

p o trzeb n y

o d 1 w rześ .Ja

Młyn Biedaszek
p o cz ta S k arlin

Ucznia
p rzy jm ę

B. Jankowski 
Skład kolonjalny 
R estau racja -K aw iarn ia

R y n ek 2 6

P o lecam

Steinmetza i Grahama 
w  cen ie 3 5  g o szy  

Fr. Chmurzyński
Cukiernia-riekarnia 

N o w em iasto

O d 1 w rześn ia p rzy jm ę  

młodszą, uczciwą 

wiejską 

d z iew czy n ę
Mazerska

M arzęc ice  —  szk o ła  

Nowe

kiszone 
ogórki

p o leca

Stanisław Róst
N o w em iasto —  R y n ek

Wszelkie podręczniki Szkolne
na nowy rok szkolny. =====— -   - -—

POLECAMY:

Z eszy ty , B ru ljo n y , B lo k i ry su n k o w e, O łó w k i, C y rk le , O b sad k i, 

P ió ra , G u m k i, K red k i, F arb k i, P en d ze lk i, A tram en ty ,  

P ió rn ik i sk ó rzan e i d rew n ian e s : ? - ? ? ? s

po cenach najniższych w wielkim wyborze

Księgarnia B. MIŁOSZEWSKI „ . .
TELEFON NR. 59 — - — RYNEK NR. 19 NOWSIUiaStO H. Drw.

K siążn ica  K o p em ik ań sk a  

w  T o ru n iu



Rok III Nr 35

Dodatek Rolniczy
EWANGELJA

na niedzielę trzynastą po świątkach
zapisana u św. Łukasza rozdz. 17 w. 11 — 19.

W on czas: Gdy Jezus szedł do Jerozoli­
my, przechodził między Samarją a Galileą. I gdy 
zbliżał się do pewnej osady, zabiegło Mu drogę 
dziesięciu mężów, trądem okrytych. Stanęli 
oni zdaleka i podnieśli głos, wołając: Jezusie, 
Mistrzu, zmiłuj się nad nami! A ujrzawszy ich, 
neekl: Idźcie, pokażcie się kapłanom. I stało 
się, że podczas drogi zostali oczyszczeni. A je­
den z nich, widząc, że był uzdrowiony, wrócił 
się, wielbiąc Boga głosem wielkim, i dzięki 
czyniąc, padł na oblicze do nóg Jego ; — a był 
to Samarytanin. Jezus zaś odezwał się i rzeki 
czyż nie dziesięciu zostało oczyszczonych ? 
Gdaież więc jest dziewięciu? Żaden więc z nich 
nie wrócił się, by chwałę oddać Bogu, z wy­
jątkiem tego cudzoziemca? Do niego zaś prze­
mówił: Wstań, idź, bo wiara twoja uzdro­
wiła cię !

Nauka
„Zabiegło Mu drogę dziesięciu mężów, trą­

dem okrytych",.. Trąd była to choroba ciężka 
bardzo zaraźliwa i prawie nieuleczalna. Dlate­
go nie wolno było trędowatym uczęszczać do 
świątyni ani mieszkać wspólnie ze zdrowymi. 
Jeżeli wyjątkowo wyzdrowieli, musieli głosić 
się do kapłanów w Jerozolimie. Ci zbadali ich 
a gdy rzeczywiście uznali ich zdrowymi, poma­
zali ich krwią baranka i oliwą na znak, że są 
znowu czystymi i równouprawnionymi członka­
mi narodu żydowskiego. Dziesięciu takich nie­
szczęśliwych, dowiedziawszy się o tem, jak Pan 
Jezus cudownie uzdrowił innych chorych, za­
biegli Mu drogę i stanąwszy z daleka, wołali: 
,,Jezusie, zmiłuj się nad nami!" Stanęli zdaleka 
gdyż blisko przystępować nie było 
im wolno, aby nie zarazili zdrowych

„Idźcie ukażcie się kapłanom" 
mówi Pan Jezus, najpierw dlatego, 
że tak nakazywało prawo Mojże­
szowe, którego Zbawiciel wówczas 
jeszcze nie cbciał znosić. A potem 
dlatego, żeby kapłani żydowscy, 
słysząc z ust uzdrowionych o tem 
oudownem uleczeniu, w Chrystusa 
jako Boga uwierzyli. Wkońcu 
chciał Pan Jezus doświadczyć wiarę 
i posłuszeństwo trędowatych, chciał 
się przekonać, czy oni go usłucha­
ją i czy uwierzą, że samym aktem 
woli swej może ich uleczyć.

„I stało się, że podczas drogi 
zostali oczyszczeni", — ponieważ 
okazali mocną wtarę i posłuszeńst­
wo bez wahania, odzyskali zdrowie 
w drodze, gdy szli do kapłanów.

Dziewięciu z pomiędzy uzdrowionych, za­
pominając o Zbawicielu, biegnie do domu, aby 
z rodzinami podzielić sie radosną nowiną. Tyl­
ko jeden Samarytanin powraca do Niego, pada 
Mu do nóg i wyraża („głosem wielkim" czyli 
donośnym, zrozumiałym) gorące podziękowanie.

Pan Jezus daje teraz podwójną naukę: naj­
pierw zaznacza, że pragnie od nas wdzięcznoś­
ci i podziękowania za udzielone dobrodziejstwa 
gdy zadaje pytanie: „Czyż nie dziesięciu zosta­
ło uzdrowionych? Gdzież więc jegt dziewięciu?"

Pochwałę zaś dając Samarytaninowi temi 
słowy: „Wiara twoja uzdrowiła cię", poucza nas 
że wysłuchał prośby owych trędowatych dla­
tego, iż uwierzyli!

I nasze modły Pan Bóg wysłucha, choćby 
do ich spełnienia potrzebny był cud. Jeżeli 
niezachwianie wierzyć będziemy, że Bóg chce 
i może dać nam to, o co prosimy. Niestety za­
chwiała się w ozasach powojennych w niejed- 
nem sercu wiara, a wskutek tego zanika też 
względem Boga wdzięczność!

Gdy zachorujemy, gdy popadniemy w biedę 
lub ciężkie kłopoty, umiemy ostatecznie jeszcze 
jak ci trędowaci wołać: „Jezusie, zmiłuj się nad 
nami!" Lecz gdy zdrowie z łaski Bożej odzys­
kamy, gdy nas Bóg z kłopotów podźwignie, 
czy też umiemy jak ów Samarytanin Boga wiel­
bić głosem wielkim i dzięki Mu czynić?

Dyrekcja lasów, a kółka Rolnicze.
Biurokracja uniemożliwia zakupy drzewa 

przez Kółka Rolnicze.

W jednym z numerów Roinika Wielkopol­
skiego ukazała się notatka pod tym tytułem, 
którą w całości przytaczamy.

Dużo się w ostatnich czasach mówi o una­
rodowieniu handlu, dużo o nadmiernych zyskach 
pośrednictwa handlowego, które w ogromnej

Kardynał Legat przed Cudownym Obrazem N. M. P. na Jasnej Górze.



m ie r z e  p r z y c z y n ia ją  s ię  d o  r u jn o w a n ia  n a s z e g o  

r o ln ic tw a . S ą d z ić  b y  w ię c  n a le ż a ło , ż e  k to  j a k  

k to , a le  in s ty tu c je  r z ą d o w e  z r o b ią  w s z y s tk o , c o  

j e s t w  i c h  m o c y , a b y u s i ło w a n ia o r g a n iz a c j i  

r o ln ic z y c h , z m ie r z a ją c e  d o u n ik n ię c ia k o s z tó w  

p o ś r e d n ic tw a  h a n d lo w e g o , j a k n a jb a r d z ie j p o ­

p ie r a ć . T y m c z a s e m  —  d z ie je  s ię  p r z e c iw n ie .

P o m o r s k ie  T o w a r z y s tw o  R o ln ic z e  o d d a w n a  

c z y n i ło  z a b ie g i , a ż e b y  D y r e k c ja l a s ó w  p a ń s t ­

w o w y c h  w T o r u n iu d a ła m o ż n o ś ć K ó łk o m  

R o ln ic z e m  z a k u p y w a n ia  d r e w n a o p a ło w e g o  —  

W  i lo ś c i c o n a jm n ie j 1 0 0  m . k b . , —  j a k o t e ż  

d r z e w a  b u d u lc o w e g o  —  c o n a jm n ie j 5 0  m , k u b .  

—  p o  c e n a c h  h u r to w y c h , a  w ię c  p o  c e n a c h  t a ­

k ic h , p o  j a k ic h  d r z e w o  n a b y w a ją k u p c y h u r ­

to w n ic y . W y s ta r c z y ło b y j e d n o z a r z ą d z e n ie ,  

a b y  t e n  s łu s z n y  p o s tu la t z o s ta ł s p e łn io n y . J a ­

k ie  to  m a  z n a c z e n ie  d la  r o ln ik ó w , m o ż n a z r o ­

z u m ie ć , g d y  s ię  z w a ż y , ż e k u p ie c h u r to w n ik  

o t r z y m u je  n a  d r z e w ie  z n iż k ę , w y n o s z ą c ą  1 5  d o  

2 0  p r o c e n t c e n y  d e ta l ic z n e j .

J a k ż e ż  z a ła tw iła  t ę  s p r a w ę  D y r e k c ja  L a s ó w  

p a ń s tw o w y c h  w  T o r u n iu ? O tó ż  jD y r e k c ja t a  

z g o d z i ła s ię , a b y p r z y w ię k s z y c h z a k u p a c h  

K ó łk a R o ln ic z e  m o g ły  s k ła d a ć  o f e r ty  n a  z a k u p  

d r z e w a  z  t e m , ż e  o f e r ty  t e  m o ż e n a d le ś n ic tw o  

p r z y ją ć  l a b  o d r z u c ić , G d z ie  n ie m a r o z s t r z y g ­

n ię c ia  s ta n o w c z e g o , g d z ie  w  z a r z ą d z e n iu  p o z o -  

s ta je  d r o g a w y b o r u , t a m  z a w s z e m u s z ą s ię  

w y ła n ia ć  t r u d n o ś c i . T a k  t e ż  j e s t i w  ty m  w y ­

p a d k u . W ie le  n a d le ś n ic tw  o d m a w ia K ó łk o m  

R o ln ic z y m  w s z e lk ic h  u lg , n a w e t j e ż e l i  t e  K ó łk a  

z g ła s z a ją z a k u p p o n a d 1 0 0 0 , a n a w e t 2 0 0 0  

m e tr ó w . W p r a w d z ie  i s tn ie je  m o ż n o ś ć o d w o ła ­

n ia  s ię  d o  D y r e k c ji w  T o r u n iu , j e d n a k ż e j e s t  

to  ju ż  d r o g a  u t r u d n io n a . U n ik n ę ło b y  s ię z a ś  

w s z e lk ic h  t r u d n o ś c i , g d y b y  n a d le ś n ic tw a  o t r z y ­

m a ły  j a s n e  i p r o s te  p o le c e n ie , ż e  K ó łk o m  R o l ­

n ic z y m , z a k u p u ją c y m  d r z e w o  n a o p a ł c z y n a  

b u d u le c  d ia  s w o ic h c z ło n k ó w , m a ją u d z ie la ć  

r a b a tu  t a la ie g o  s a m e g o , j a k ie g o  u d z ie la ją k u p ­

c o m  h u r to w n ik o m .
P o m o r s k ie  T o w a r z y s tw o  |R o ln ic z e p o d ję ło  

z n o w u  z a b ie g i w  t e j s p r a w ie . M o ż e n a r e s z c ie  

t e r a z  z o s ta n ie o n a z a ła tw io n a t a k , j a k ju ż  

d a w n o  z a ła tw io n a ?  b y ć  p o w in n a .

N a c z e ln a  D y r e k c ja  L a s ó w  p o w in n a  z r e s z tą  

n ie ty lk o  D y r e k c j i w T o r u n iu , a le w s z y s tk im  

D y r e k c jo m  p o le c ić , ż e  K ó łk o m  R o ln ic z y m  m a ją  

n a d le ś n ic tw a  u d z ie la ć  ty c h s a m y c h r a b a tó w ,  

j a k ic h  u d z ie la ją  k u p c o m  h u r to w n ik o m .

Zużycie nawozów Potasowych w pow lubawskim
R o ś l in y  u p r a w n ia n e  p o t r z e b u ją  w  z a s a d z ie  

3 - c h  s k ła d n ik ó w  p o k a r m o w y c h a m ia n o w ic ie :  

a z o tu , p o ta s u  i f o s f o r u .

O d  t e g o , j a k ie g o s k ła d n ik a p o k a r m o w e g o  

b r a k  j e s t r o ś l in ie , t a k o w a  m o ż e  w y d a ć  ty lk o  t a k i  

p lo n , n a  j ą K i p o z w a la  t e n  s k ła d n ik  p o k a r m o w y ,  

k tó r y  z n a jd u je  s ię  w  g le b ie  w  n a jm n ie js z e j i lo ­

ś c i . C h c ą c  o s ią g n ą ć  d o b r e  p lo n y , t r z e b a k o n ie ­

c z n ie  p a m ię ta ć  o  p r a w ie  m in im u m . N p . d o  b e c z ­

k i z ło ż o n e j z  k le p e k  r o z m a i te j d łu g o ś c i n ie  m o -  

a n a  w ię c e j w la ć  w o d y o d  t e g o , j a k  d a le c e  s ię ­

g a  n a jn iż s z a  k le p k a , g d y ż  in a c z e j w o d a w y p ły  

n ie . T o  s a m o  o d n o s i s ię  d o  z ie m n io p ło d ó w ,  k tó ­

r e  n ie  m o g ą  w y d a ć  d u ż e g o  p lo n u , k tó r e m a ją -  

p o d  d o s ta tk ie m  n p . a z o tu  i f o s f o r u  a  g d y b r a b  

j e s t w  g le b ie  p o ta s u .

W  ty m  r o k u  z a p o w ia d a ły  s ię  u r o d z a je  z b ó ż  

l e p ie j j a k  p o  in n e  l a t a . N ie s te ty  p r z y  o m ło ta e b  

o k a z u je  s ię , ż e z ia r n o  j e s t c h u d e  i z b o ż e l i c h o  

„ s y p ie “  C z y  tu  p o z a  n ie s p r z y ja ją c e m i w a r u n k a ­

m i a tm o s fe r y c z n e m i n ie  p o t r e e b a  b y ło  r o ś l in o m  

j a k ie g o ś s k ła d n ik a p o k a r m o w e g o n p . p o ta s u  

w a g i, f o s f o r u ?

P o p a t r z m y  n a p o n iż s z ą t a b e lę j a k ie j e s t  

s to s o w a n ie  n a w o z ó w  p o ta s o w y c h  w  p o s z c z e g ó l­

n y c h  p o w ia ta c h  P o m o r c a , a  d o w ie m y  s ię  ż e  j e ­

ż e l i c h o d z i o  s to s o w a n ie  n a w o z ó w  w o g ó le p o ­

t a s o w y c h w s z c z e g ó ln o ś c i , p o w ia t lu b a w s k i  

s to i n a  s z a r e m  l a o ń c u  i b i je  g o  p o d  ty m  w z g lę ­

d e m  n a w e t u b o g i p o w ia t d z ia łd o w s k i i p o w ia ty  

k a s z u b s k ie .

R o ln ic y  p o w ia tu  lu b a w s k ie g o  u ż y w a ją n a j ­

m n ie j n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  w  o a łe m  w o je w ó d z .  

p o m o rs k im .CBA
Z estaw ien ie sp rzed aży n aw ozów p otasow ych  

w  sezon ie w iosen n ym  1935/36 t.j. od l. IX . 35r.
d o 30 . IV . 36 r. W ojew ód ztw o P om orsk ie.

P ow iat

S ól 

p otasow a
K an it K alim ag K 20

ton ton ton ton

B rod n ica 83 ,500 125 ,500 — 37 ,042

C h ełm n o 647 ,5 00 262 ,500 37 ,500 183 .664

C hojn ice 259 ,955 1 .48 7 ,5* 2 25 ,300 284 ,952

D zia łdow o 50 ,- 224 ,500 — — 39 ,047

G rud ziąd z 300- 92 ,500 — 83 ,925

K artuzy 112 ,500 330 .650 — 72 ,215

K ościerzyna 58 ,125 598 ,- — 91 ,423

L U B A W A 95 ,- 60 ,- — 28 ,885

P u ck (M orsk i) 199 ,— 978 ,850 1 ,— 173 ,64 8

S ępólno 71 ,— 248 ,500 — 49 ,110

S tarogard 128 ,75 0 317 ,250 15 ,— 73 ,738

Ś w iecie 371 ,— 508 ,- 5 ,— 152 ,842

T czew 230 ,— 48 ,500 — 59 ,960

T oruń 437 ,800 311 ,60 0 — 144 ,726

T uchola 72 ,525 310 ,- — 56 ,850

W ąb rzeźn o 171 ,— 140 ,- — 56 ,102

R azem 3 .287 ,68 2 6 .044 ,012 83 ,800 1 .558 ,129

Zbyt ua sporysz.
M a m y  w  P o ls c e  w ie le  g a tu n k ó w  g r z y b ó w  

s z k o d l iw y c h , t r u ją c y c h , w y s tę p u ją c y c h p r z e ­

w a ż n ie w  l a s a c h . N ie k tó r e  z  n ic h  b y w a ją  u ż y ­

w a n e  d la  c e ló w  p r z e m y s ło w y c h , j a k g r z y b e k  

p a s o ż y t , p o w s z e c h n ie  n a z y w a n y  s p o r y s z e m .

S p o r y s z ( C la v ic e p s p u r p u r e s ) n a jc z ę ś c ie j  

w y s tę p u je  w  k ło s a c h ż y ta . O b f ic ie p o ja w ia  

s ię  w  l a t a  s ło tn e  z w ła s z c z a  n a  p o la c h  ź le  u p r a ­

w io n y c h , p r z e d e w s z y s tk ie m p ia s z c z y s ty c h . 

Z a u w a ż y ć s ię  d a je  w  c z e r w c u , a d o n a jw ię k ­

s z y c h  r o z m ia r ó w  d o c h o d z i w  c z a s ie  d o j r z e w a n ia  

z b o ż a , w  l ip c u . M a  o n p o s ta ć f io łk o w o - c z a r -  

n e g o  r o ż k a  lu b  b a r d z o p o w ię k s z o n e g o z ia r n a  

z b o ż a .

R o z w ó j s p o r y s z u  j e s t  b a r d z o  d z iw n y  i s k o m ­

p l ik o w a n y . R o ż e k ( p r z e t r w a ln ik s p o r y s z u )  

o p a d a  p r z e z  ż n iw a  i tu  c z e k a  w io s n y . W io s n ą  

w y tw a r z a  g r z y b k o w a te  m a c z u ż k i z - c z e rw o n e m i  

ł e b k a m i . C z e r w o n n a  b a r w a m a c z u ż e k  z w a b ia  

o w a d y , k tó r e  k r u s z ą  j e , r o z n o s z ą  j e n a k w i t­

n ą c e  ż y to  i w  t e n  s p o s ó b  z a r a ż a ją  m ło d e k w ia ­

ty . K w itn ą c e  ż y to  w y d z ie la  ż ó ł ta w ą , s ło d k a w ą ,  

o n ie z b y t p r z y je m n y m  s m a k u c ie c z r , z w a n ą  

? „ m io d e m  ż y te i im “  a lb o t e ż “ m a n n ą “ . * N a t e j  

< c ie c z y  z a r o d n ik i s p o r y s z u k ie łk u ją i w y d a ją  

5 n o w e  z a r o d n ik i . O w a d y  z l i z u ją c e  t ę s ło d k a w ą  

y c ie c z , r o z n o s z ą  g r z y b  n a  in n e  k w ia ty  ż y ta  i w  

’ t e n  s p o s ó b  r o z s z e r z a ją  t e n p a s o ż y t . P a s o ż y t  

d o s ta w s z y  s ię  d o  z a r o d k a  z ia rn a  ż y ta , z a c z y n a  

! g o to c z y ć , w y r a s ta ją c s z y b k o j e g o k o s z te m ,  

i r o z s a d z a  p le w y k w i tu i w r a s ta w  r o ż e k n a  

i m ie js c u  z ia r n a  z b o ż a .



Sensacyjne wykopaliska 

przedhistoryczne.

Pęlsey archeologowie natrafili na ślad 

sensacyjnych wykopalisk puzedhistorycz- 

nych w Nowem Kęblowie.

Na zdjęciu naszem odkopany grób skrzyn­

kowy z urnami na cmentarzysku 

przedhistorycznem w Kęblowie.

Sporysz jest silną trucizną. Domieszka 
jego w zbożu jest niebezpieczna dla zdrowia 
ludzkiego i zwierzęcego. Zmielony ze abożem 
i spożyty powoduje poronienie u kobiet i 
zwierząt

Mimo swoich gwałtownie trującyeh właści­
wości dąje sporysz nieocenioną pomoc ludziom. 
Odpowiednio przerobiony — daje sporysz śro­
dek leczniczy bardzo ważny i o dużem zasto­
sowaniu. Używany jest w całym świacie.

Należy tępić sporysz przez pilne zbieranie 
go z kłosów żyta w czasie żniwa, albo też 
wybieranie ze aboża już wymłóconego, jednak 
nie wyrzucać.

Wybieranie sporyszu ze zboża już wymłó­
conego jest łatwe. Przy czyszczeniu żyta na 
wiełniach sporysz jako grubszy od ziarna żyta 
odchodzi z pośladem, w którem wyraźnie od­
różnia się swoją siemną barwą. Zebrany spo­
rysz należy wysuszyć na piecach piekarskich, 
podobnie jak suszą przed mieleniem ziarno po 
wsiach.

Zapotrzebowanie na sporysz na rynkach 
światowych jest zawsze duże, sięgające w nie­
których latach setek tysięcy kg. Z polski wy­
wozi się sporysz przeważnie z południowo- 
wschodniej części jednakowoż eksport ten pod 
względem jakości towaru, a nawet opakowania, 
wymaga gruntownej reorganizacji. Pozostała 
część kraju nie jest wogóle zorganizowana. Je­
steśmy przekonami, że tę niecierpiącą zwłoki 
sprawę unormuje i zorganizuje ostateczniepow- 
stała w Warszawie Spółdzielnia Zielarska, któ­
rej celem jest zjednoczyć wszystkich producen- 
centów ziół leczniczych w kraju.

Jak nam donosi wspomniana Spółdzielnia 
Zielarska, pracuje ona już w swoim dziale i 
między innemi poszukuje kupna sporyszu, ofe­
rując cenę od 450 zł. do 500 zł. za 100 kg. 
netto, obowiązującą od 15 sierpnia i zachęca 
spółdzielnie rolnicze do zbioru ,i dostarczenia 
tego artykułu.

Sprawozdanie 
z działalności Towarzystwa Rolniczego Powiat.

w Nowemmieście n. Drw. za rok 1935/36

(Ciąg dalszy).

Jak więc Panowie widzą, jest biuro Towa­
rzystwa Rolniczego zaabsorbowane różnemi 
pracami poza przyjmowaniem interesentów. Licz­
ne konferencje w różnych ważnych i aktual­
nych sprawach rolniczych, interwencja w spra­

wach członków w urzędach oraz opracowywa­
nie nadesłanych ankiet pochłania masę czasu 
tak, że często pracę tę trzeba rozkładać na 
wszystkie dni tygodnia nie wyłączając niedziel 
i żeby wykonać je siłami jakiemy T.R.P. roz­
porządza trzeba często pracować 12 godzin na 
dobę. Nadmienić mi wypada, że w ub. roku 
T.R.P. opracowało 25 ankiet dla samej Izby 
Rolniczej. W dalśzym eiągu T.R.P. zajęło się 
urządzaniem kursów. Projektowane kursy sa­
downicze i opryskiwania drzew nie doszły do 
skutku z powodu nie otrzymania prelegentów. 
Urządzono natomiast 1 kurs rachunkowości rol­
niczej, w którym wzięło udział 20 osób i 1 kurs 
badania procentu tłuszczu w mleku o mz przy 
współudziale Towarzystwa Pszczelarzy 1 kurs 
pszczelarski z udziałem 18 członków. Pozatem 
zorganizowano 1 tygodniową wycieczkę do 
Warszawy, Krakowa, Częstochowy, Katowic i 
Zakopanego, w której wzięło udział 78 osób 
oraz 1 wycieczkę 3-dniową do Gdyni z przejaz- 
dam statkiem Wisłą, w której wzięło udział 157 
osób. Na wyoieccki te nie otrzymaliśmy żad­
nych subwencji. Pozatem wysłaliśmy delegację 
na pogrzeb Marszałka Piłsudskiego do Warsza­
wy. Przy współudziale K. R. w Sampławie 
oraz przy naszem poparciu finansowem urzą­
dziliśmy dożynki powiatowe w Sampławie, 
które wypadły imponująco. W roku sprawoz­
dawczym cały szereg K. R. w powiecie obcho­
dziło 25-lecie swego istnienia na których to 
uroczystościach było Tow. Rolnicze reprezen­
towane. Za długoletnią pracę w Kółkach Rol­
niczych odznaczono przy tej okazji szereg za­
służonych kółkowiczów listami pochwalnemu 
Urządzono również 1 kurs klasyfikacji gruntów 
dla członków Powiatowej Komisji Klasyfikacyj­
nej, który jednakże ze waględu na lichą pogo­
dę się nie udał. Dopomożono do założenia kil­
kunastu zespołów przysposobienia rolniczego. 
Pod tym względem wysunął się powiat lubawski 
ua pierwsze miejsce na Pomorzu. Posiadamy 
bowiem 29 czynnych zespołów p. r. Dalej kol­
portowano pisma i książki rolnicze, na które 
uzyskaliśmy 25 proc, rabatu. Samego Elemen­
tarza oddłużeniowego sprzedaliśmy w ciągu ro­
ku 90 egzempl. nie licząc sprzedaży Kalenda­
rza Gospodarskiego i innych wydawnictw. Pro­
pagowano kursy Staszyca i werbowano uczniów 
do szkół rolniczych. Artykułów i komunika­
tów do prasy i Rozgłośni Toruńskiej Polskiego 
Radja opracowano 153. Współpracowano z in­
struktorem Oświaty Pozaszkolnej, Komisarzem
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kich, dopom agając tej ostatniej do organizowa­

nia Kół Gospodyń W iejskich w powiecie.

W  dziale fachowo-rolniezym praca T.R.P. 

była również bardzo wydatna. Z powodu in­

nych zajęć T.R.P. m usiało ograniczyć się do  

pewnych tem atów. W pierwszym rzędzie w  

porozum ieniu z Pom orską Izbą Rolniczą dąży­
liśm y do dalszego podniesienia wszystk& ih d® ia- 

łów hodowli. Zainicjowaliśm y w Kółkach R. 

4 stacje buhaja zarodowego, 1 stacje tryka i 

kilka stacyj knurów zarodowych. Staraliśm y 

się, żeby Kółka Roln. w m iarę m ożności spro­

wadzały dla członków odpowiednie jałówki do  

chowu i m aciorki. W ub. roku niektóre K. 

Rolnicze otrzym ały za pośrednictwem P. I. R. 

gniazda m aciorek. Nad podniesieniem hodowli 

drobiu pracowały Kółka Gospodyń W iejskich, 

a tam gdzie ich niem a K. R. Ponieważ zbyt 

artykułów rolnych staje się coraz trudniejszy  

i wym agania pod względem jakości towaru są 

dosyć duże, T.R.P. zachęcało K. R. do rejoni­

zacji obsiewów poszczególnem i roślinam i upraw- 

nem i, gdyż w ten sposób przez jednolity i dob­

ry towar m ożna osiągnąć lepszą cenę. Pozatem  

T.R.P. zajęło się zagospodarowaniem łąk, które 

w stosunku do roli anajdują się w daleko gor­

szym stanie. Akcja ta jednakże została dopie­
ro zapoczątkowana i rezultaty jej będą dopiero  

widoczne po kilku latach pracy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Trochę uwag o orce siewnej 

pod ozim iny.

Pod oaim iny orze się rolę na 2 —  3 tygod­

nie przed siewam i, co zależy zresztą od jakości 

gleby. Gleby lżejsze prędej zlewające się, m oż­

na orać później, gleby zwiężlejsze trzeb  i orać 

wcześniej. Pora siewu przypada u nas w dru ­

giej bołowie września. W idzim y stąd, jak rolnik  

m usi się spieszyć z pierwszem i uprawam i, aby  

rolę przygotować dobrze i na czas. Każde 

opóźnienie odbija się fatalnie na u p r a w i e 

i na polach.

Jeżeli opóźni się podorywkę, to źle stę wy­

kona orkę siewną, albo m usi orać „razówkę“ . 

W  jednym  i drugim  wypadku uprawa taka pny- 

nositylko straty. Straty, te są często widoczne  

na oziminach, już w jesieni. Bo chociaż po  

wzejściu  wyglądają one dobrze, Ho później m iej­
scam i giną, wskutek czego powstają place o 

znacznie riądszym  poroście. W  m iejscach tych  

znajdujem y  pod  skibą nieprzegnrłą jeszcze ścierń  

(wskutek późnej podorywki), albo —  puste m iej­

sca, jeżeli oziminę zasialiśmy na „razówce“ . 

W  jednym i drugim wypadku korzenie roślin  

diem ogą się w tych m iejscach rozwijać i stąd  
pochodzi częściowe zam ieranie roślin. Zdarza  

się to najczęściej na ziem iach średnio-zwięzłych 
i zwięzłych, rzadziej na lekkich.

Gleba przed siewem m usi „wydobrzeć“ i 

nabrać pewnej pulchności. Objawia się to po  

pewnym  czasie tem, że większe bryyły krusze­

ją łatwo i rozsypują się pod działaniem brony, 

podczas gdy na świeżej orce traeba do tego ce­

lu używać walca. Rola więc wcześnie zorana 

po pewnym  czasie nabiera pulchności pod wpły­

wem powietrza, wilgoci i ciepłe. Są to natu­
ralne czynniki, które sprzyjają rolnikowi i do­

pom agają w doprawianiu roli pod siew. Powin­

niśm y pam iętać, że samem narzędziem nigdy  

nie osiągnie się dobrej sprawności i że w tem  

dopom aga nam sama przyroda.

Orka siewna m usi być wykonana dobrym  

pługiem o odkładf»icy odwracająco-kruszącej. 
Ski£a poowinna być równo oddalona i dosypa­

na do poprzedniej, tak aby nie widać było żad­

nych dziur lub nijaków, jak również nie m ożna 

zoztawiać calizny. Na każdą niedokładność or­

ki rośliny są bardzo czułe i m iejsca takie m oż­

na łatwo poznać po nierónym wzroście ozimin.

Zorana rola m usi przez pewien czas odle­

żeć się i wydobraeć, dlatego zostawim y ją w  

skibie, aż do czasu siewu. Tak odleźałą rolę 

doprawiamy przed sam em siewem broną, a tyl­

ko w czasie suszy trzeba będzie użuć wałka, 

względnie w razie nadm iernych deszczów i zbi­

cia gleby —  m usim y ją wzruszyć drapaczem lub  

kultywatorem. Dobrą uprawę powfno się tak  

przeprowadzić aby orka siewna wykonana była 

w popozecznym  kierunku od podkładu. W  m a­

łych gospodarstwach, gdzie działki najczęściej 

są wąskie i bardzo długie, ten sposób uprawy  

jest niemożliwy, dlatego najczęściej orze się 

w jednym kierunku rozorując pole przy pokła­

dzie, a zganiając przy orce. Cała uprawa na 

takich wąskich działkach jest uciążliwa i nigdy  

nie m oże być dobrze wykonana, dlatego scala­

nie gruntów przynosi pod tym względem duże  

korzyści. M usimy wreszcie pam iętać, że od na­

leżytej uprawy zależy również dobre wyzyska­

nie przez roślinę nawozów naturalnych i sztucz­

nych, którem i zasilami glebę.

M ieszanka Poznańska  

po przepadłej koniczynie.
Pyt.: W roku bież, wypadła m i koniczyna  

w polu b. lekkim, co 5 i 6 klasy. W siałem w  

żyto m ieszankę składającą się z koniczyny bia­

łej, szwedzkiej i rajgrasu angielskiego, jednak 
m ieszanka ta w 70 proc, przepadła. Pragnę  

wsiać w to m iejsce odpowiednią roślinę m otyl­

kową, zastanawiam się tylko czy wybrać t. zw. 

„m ieszankę poznańską* czy sam ą inkarnatkę, 

gdyż chodzi m i o dwuletnią roślinę m otylkową, 

Któraby w pierwszym  roku została sprzątnięta 

na siano, a w drugim roku na pastwisko. Czy 

rolę trzeba podorać, czy wystarczy ściernisko 
silnie zbronować?

Odp.: Na m iejsce przepadłej koniczyny  m o­

że Pan zasiać m ieszankę poznańską, trzeba jed­

nak dokonać wysiewu jak najwcześniej, jeszcze 

przed końcem sierpnia. Skład m ieszanki po­

znańskiej jest następujący : 40— -60 kg  wyki ozi­

m ej, 20— 25 kg inkarnatki i 8— 16 kg rajgrasu  

angielskiego na 1 ha. Ponieważ gleb a jest 

słaba, radzę Panu dać do 16 kg rajgrasu angiel­

skiego. Przed siewem m ieszsnki poznańskiej 

dobrze byłoby dać połgnój, albo nawożenia po- 

tasowofosforowe. Dawka nawozów pom ocni­

czych na 1 ba wyniesie 200— 300 kg 20 procent 
supertom asyny.

Siewu samej inkarnatki nie radzę, gdyż  

m oże ona łatwo wym arzoąć, a aresztą, jako roś­
lina jednokośna nie nadaje się ona na dwulet­

nie użytkowanie. Tak samo m ieszanka poznań­

ska wyda tylko jeden pokos w drugiej połowie  

m aja, a następnie m oże Pan zasiać na tem sa­

m em polu koński ząb, słonecznik, czy też m ie­
szankę jarą.


